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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

S u p le m e n t  g a z e ty  " H ołos U krainy"

f  ’
W tej szczególnej atmosferze

Świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
2003 Roku, kiedy otwierają się nasze 
serca, kiedy puszczamy w niepamięć 
wszystko, co było złe i gdy z ufnością 
patrzymy w przyszłość, pragnę wszy­
stkim naszym Rodakom mieszkającym 
na Ziemi Ukraińskiej, a zwłaszcza Czy­
telnikom “Dziennika Kijowskiego" zło­

żyć serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności, wytrwało­
ści w umacnianiu polskich tradycji, swojej tożsamości 
narodowej oraz satysfakcji z przynależności do narodu, 
który może się chlubić piękną i niezniszczalną kulturą.

Prezes Fundacji “Pomoc Polakom na Wschodzie” 
Poseł na Sejm RP Tadeusz Samborski
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Delegacja polska na Naradzie Liderów Stowarzyszeń 
Narodowych Ukrainy •

M iędzynarodowy konkurs

W  końcu grudnia  2002 roku  w 
D n ie p ro p ie tro w sk u  odby ł 

się międzynarodowy konkurs poświęco­
ny jed n em u  z założycieli ukraińsk iej 
szkoły tańca balowego - Stanisławowi 
Szklarow i. W tu rn ie ju  uczestn iczy li 
p rzedstaw iciele  wszystkich regionów  
Ukrainy, jak  również pary taneczne z 
Polski, E stonii, Rosyjskiej Federacji.
O ceny  w ystępów  p o d ję ło  się  “ju ry  
gwiazdorów” złożone z sędziów przyby­
łych tu z Anglii, Polski, Francji, Rosji i 
Hiszpanii.

Szczególny zachwyt wzbudziła znakomita para z Polski Monika 
Grzelak i Przemysław Wereszczycki, która przedstawiła program 
złożony z tańców Ameryki Łacińskiej.

W. N.

(  ^Wszystkim Czytelnikom,
korespondentom

i sympatykom
“Dziennika Kijowskiego”

ż y c z y m y ,

aby Nowy 2003 Rok 
przyniósł do Waszych 

domostw tylko szczęście 
i spokój i aby łamy 

naszego pisma, 
przy Waszej również 
pomocy, zapełniły się 

rojem ciekawych 
i korzystnych informacji!
Zespół Redakcyjny “D K ” 
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D R O D Z Y  R O D A C Y !
Przyjmicie z okazji 

Świąt Bożego Narodzenia 
oraz Nowego 2003 Roku 

życzenia wszelkiej pomyślności 
i sukcesów w każdej ważnej 

dla Was i Waszych najbliższych 
sprawie.

Niech łut szczęścia towarzyszy 
Wam przez cały rok, 

a wszystkie przeszkody 
niech spopieleją od Waszych 

gorących, pamiętających 
o Macierzy, serc 

i optymistycznych myśli!
Stanisław KOSTECKI 

Prezes Związku Polaków 
na Ukrainie

W ydarzenie Roku

Z  okazji Świqt Bożego Narodzenia 
oraz Nowego Roku 2 0 0 3

w im ieniu Federacji O rganizacji Polskich 
na U krainie proszę przyjąć najserdeczniejsze 

życzenia zdrowia, póm yślności, spokoju, 
radości i wszystkiego, co najlepsze.

Życzę również, żeby każdy dzień 
Nowego Roku zaczynał się i kończył dobrym i myślami, budził 

optymizm i dawał nadzieję.
Składam najlepsze życzenia dla wszystkich Czytelników 

“D ziennika Kijowskiego” .

Emi l i a  CHMIELOWA
Prezes Federacji Organizacji Polskich na U krainie

13 grudnia 2002 roku 
w historii Polski

Na szczycie w K openhadze 
13 grudnia została przyjęta osta­
teczna decyzja o akcesji Polski i 
jeszcze 9 krajów do Unii Europej­
skiej. Znaczenie tego wydarzenia 
porów nują z odzyskaniem  n ie­
podległości Polski w roku 1918. 
Na spotkaniu w Kopenhadze Pol­
ska walczyła o jak  najbardziej 
korzystne warunki jej przystąpie­
nia do unii. Poniżej proponujemy 
materiał na ten temat z tygodni­
ka “Wprost”.

T rzy razy Leszek M iller 
mijał G erharda Schró- 

dera po zakończeniu rokowań w 
Kopenhadze i ani razu kanclerz 
N iem iec się do polskiego p re ­
m ie ra  n ie  u śm ie c h n ą ł, n ie  
zamienił z nim słowa. Pozując do 
wspólnej fotografii, obaj politycy 
s ta li o b o k  s ieb ie  i znow u 
Schróder odwracał od M illera 
głowę. Z polskim prem ierem  roz­
mawiał tylko Joschka Fischer,

m in iste r spraw zagranicznych 
Niemiec. Równie chłodno trak­
towali szefa polskiego rządu pre­
zydent Francji Jacąues Chirac, 
brytyjski prem ier Tony Blair oraz 
Silvio B e rlu sc o n i, p re m ie r  
Wioch. Negocjacje prowadzone 
13 grudnia  nie były więc tylko 
teatrem , odgrywaniem wcześniej 
rozpisanych ról. Miller uzyskał w 
K o p e n h a d z e  w ię c e j ,  n iż  
Schróder, Blair, Chirac i Berlus­
coni chcieli m u dać.

Ciąg dalszy na str. 3

Za przysłane pozdrowienia świąteczno-noworoczne wszystkim serdecznie DZIĘKUJEMY!
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P IE R W SZ Y
dotyk książki

cono stosunkom Polaków z kraja­
mi i narodami ościennymi, w tym 
z Ukraińcami. Jak zauważa biule­
tyn prasowy am basady p raca  
p o d a je  “wyważone p odejśc ie  
autorów  prawie do wszystkich 
tematów z historii stosunków pol­
sko-ukraińskich”. Wydawca pisze, 
że monografia ma szansę zdobyć 
popularność nie tylko wśród stu­
dentów kierunków historycznych 
i humanitarnych, jak  też naukow­
ców, ale również wśród szerokie­
go grona czytelników.

Na prezentacji byli obecni pra­
cownicy ambasady na czele z amba­
sadorem RP na Ukrainie Markiem 
Ziółkowskim, naukowcy, dziennika­
rze. Autorów dosłownie zarzucono 
pytaniami.

Zapytałem autorów monogra­
fii jak oceniają niedawno opubli­
kowaną, wielką objętościowo pra­
cę Wołodymyra Łytwyna, spikera 
RNU (też historyka) poświęconą

Зашкільняк Леонід, 
Крикун Микола.
“Історія Польщі”. 
Львівський національний 
університет ім. І. Франка, 
2002, 752 стр.

Ех-libris “DK”

akcesji Polski do UE. Czy nie jest 
to finałem historycznym Rzeczy­
posp o lite j, je j suw erenności? 
Kategoryczne “nie” zabrzmiało na 
te retoryczne pytanie w przemó­
wieniu Jarosława Hrycaka, znane­
go historyka, obecnego na tej pro­
mocji. Jego zdaniem historia Pol­
ski rozwija się w dalszym ciągujako 
historia państwa będącego częścią 
zjednoczonej Europy. Część tej 
historii przebiega też na kresach, 
powiązanych z dziejami Polski.

O potrzebie współczesnej wer­
sji historii Polski pisaliśmyjuż nie 
jednokro tn ie  w naszej gazecie. 
O ile pam ię tam  mówił o tym 
jeszcze na IV Kongresie ZPU nasz 
czytelnik i autor Bolesław Kulczyc­
ki, nauczyciel z Kijowa. Oczywiście 
ta solidna praca lwowskich histo­
ryków zadawala takie aspiracje.

J e d n a k  pozw olę sobie na 
jedną uwagę - czy taki tom, złożo­
ny z 752 stron, (dużego formatu) 
będzie możliwy do przetrawienia 
dla przeciętnego czytelnika? Tym 
bardziej, czytelnika ze środowiska 
żyjącej w ciągłym pośpiechu mło­
dzieży. Ku czem u zam ierzam : 
potrzebna jest jakaś popularna, 
zajmująca wersja, przynajmniej

Podczas prezentacji: (od prawej) Leonid Zaszkilniak, Mykoła 
Krykun, Marek Ziółkowski, Jarosław Hrycak

M onografię “Historia Pol­
ski” promowali w Am­

basadzie RP na Ukrainie jej auto­
rzy profesorowie Uniwersytetu 
Lwowskiego Leonid Zaszkilniak i 
Mykoła Krykun.

Książka składa się z 4 części: 
“Czasy starożytne i średniow ie­
cze”, “W czesny ok res h is to rii 
w spółczesnej XVI-XVIII w.”, 
“Okres współczesny XVIII-XX w.” 
oraz “Historia najnowsza”. Książ­
ka zawiera dużo map, zdjęć i rep­
rodukcji, obszerną bibliografię, g  
Jak podkreślano podczas tej pier- o  
wszej prezentacji wydanie jest też 
pierw szą m o n o g ra fią  h is to rii  
innego państwa w niepodległej 
Ukrainie.

Celem tej pracy było przedsta­
wienie wizerunku “rozwoju cywiliza­
cyjnego wspólnoty ludzkiej od 
momentu zjawienia się pierwszego 
człowieka przez okres formowanie 
narodu, który dał nazwę współczes­
nej Polsce aż do naszych czasów”. 
Dużo uwagi w monografii poświę-

stosunkom polsko-ukraińskim w 
ciągu ostatniego tysiąclecia. Oce­
nili pozytywnie.

Marek Ziółkowski aprobując 
wydanie “Historii Polski” zaini­
cjował dyskusję na tem at znacze­
nia n iedaw nego szczytu w Ko­
p e n h a d z e , podczas k tó reg o  
zapad ła  o sta teczn a  decyzja o

dla Polaków Ukrainy. Takie swoi­
ste vademecum, “agitprop”. Zasta­
nówmy się na tym. Tu, pozwolę 
sobie, zaapelować do naszego Sto­
warzyszenia Uczonych Polskich 
Ukrainy na czele którego, nawia­
sem mówiąc, stoi historyk Henryk 
Stroński... ’

BORO

Forum

N arody U krainy
Dwa wielkie fora narodowo­
ściowe odbyły się w grudniu: 
naukowo-praktyczna konfe­
rencja pt. “Konstytucja 
Ukrainy i problemy mniejszo­
ści narodowych” (14 grudnia) 
oraz Ogólnokrajowa Narada 
Liderów Stowarzyszeń 
Narodowych Ukrainy”
(17 grudnia).

O rganizatorami Konferen­
cji byli: Rada Przedstawi­

cieli Organizacji Społecznych Mniej­
szości Narodowych Ukrainy działa­
jąca przy prezydencie Ukrainy (pre­
zes Ilia Lewitas), O m budsm an 
Ukrainy Nina Korpaczowa, Komi­
tet Państwowy ds. Narodowości i 
Migracji oraz Instytut Badań Poli­
tycznych i Etnicznych Akademii 
Nauk. Naradę zwołał wspomniany 
wyżej Komitet. Konferencja skupia­
ła uwagi na  kwestiach teorety­
cznych, takich jak: definicja pojęć 
“naród rdzenny”, “zwarty sposób 
zamieszkania mniejszości narodo­
wych”, “autonomia narodowościo- 
■ vo-kulturalna” etc.

Natomiast na Naradzie został

omówiony cały w achlarz zaga­
dnień, związanych z codziennym 
życiem różnych grup etnicznych 
Ukrainy, a więc problemów pra­
wnych, językowych, oświatowych...

W obydwu forach uczestniczy­
ło wiele ludzi. Byli tu przedstawicie­
le wspólnot, w tym i Polacy, deputo­
wani RNU, naukowcy. Na etapie roz­
budowy niepodległej Ukrainy, kra­
ju  w zasadzie po lie tn iczn eg o , 
temat możliwości stanowienia każ­
dego z jego  narodów o samym 
sobie jest przedmiotem wszech­

stronnej uwagi. Negatywne doś­
wiadczenia niedawnej historii i 
burzliwej teraźniejszości niepoko­
ją, tym bardziej że nie mamy tu 
zbyt wielu przykładów pozyty­
wnych. Na razie, i to podkreślają 
wszyscy, Ukrainie udało się jak nie­
je d n e m u  in n em u  podm iotow i 
byłego ZSRR zachować pokój i zgo­
dę w tej materii. I to na de perma­
nentnej walki politycznej w kraju.

BORD
(Zdjęcie autora)

Podczas Konferencji: (od lewej) Michał Toft - na trybunie, 
Nina Korpaczowa, Ilia Lewitas

W  niedzielę 22 grudnia 2002r. na Cmentarzu Bajkowa w Kijo­
wie odbyła się uroczystość poświęcenia nowego pomnika 

na grobie wybitnego polsk iego artysty-malarza W i l h e l m a  
K o t a r b i ń s k i e g o .

Dzięki społecznej inicjatywie Polskiego Stowarzyszenia Kulturalno- 
Oświatowego “Zgoda” udało się przeprowadzić akcję “Wilhelm Kotarbiń­
ski - życie i twórczość” i zebrać część pieniędzy niezbędnych dla budowni­
ctwa nowego pomnika, który byłby godny sławnego Polaka - mieszkańca 
Kijowa. Aczkolwiek, gdyby nie władze polskie (czytaj polski podatnik), to 
pomnik ten nie udałoby się postawić w tak krótkim czasie. Rada Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa u Warszawie w większej części sfinansowała 
pomnik swojemu Rodakowi w Kijowie.

Nowy pomnik z pięknego czarnego m arm uru opatrzony napisem 
wjęzyku polskim: ŚvP  Wilhelm Kotarbiński artysta-malarz 1846-192ІГ. 
stoi teraz godnie na Cmentarzu Bajkowa, przypominając potomkom 
o wybitnym Polaku - człowieku wielkiego i czystego serca.

P.S.
Bardziej szczegółowy materiał o otwarciu pomnika Wilhelma 

Kotarbińskiego podamy w następnym numerze “DK”.

Iwieści z terenów!

W ŁUCKU
T owarzystwo Kultury Polskiej 

im. T. Kościuszki zostało 
założone w 1998 roku. Dzisiaj zrze­
sza ono około 200 osób polskiego 
pochodzenia. Ludzie ci starają się 
w możliwie najlepszy sposób pro­
pagować naszą polską kulturę. 
Mimo to, że nasze Towarzystwojest 
jeszcze bardzo młode, udało się 
nam osiągnąć dość duże sukcesy, 
przede wszystkim w dziedzinie 
oświatowo-kulturalnej.

Na początku naszej działalno­
ści założona została 3.letnia szko­
ła, w której dzieci z wielkim entuz­
jazm em  uczą się języka polskiego 
oraz historii i kultury Polski. O 
dostatecznie wysokim poziomie 
nauczania w naszej szkole świad­
czy fakt, że liczbajej uczniów ciąg­
le wzrasta i dziś przekroczyła już 
110 osób. Poza tym zadowalamy 
również potrzeby oświatowe osób 
dorosłych. W tym celu co roku 
organizujemy wieczorowe kursy 
języka polskiego. Niestety, nasze 
skrom ne możliwości finansowe 
często są przyczyną niedostate­
cznego wyposażenia w tak potrzeb­
ne rzeczy, jak  podręczniki, kasety 
video dla uczniów 9-15 lat, kom­
puter, kserokopiarka.

C złonkow ie Towarzystwa 
dbają też o rozwój polskiej kul­
tury. Posiadamy dwa znane już 
w Polsce zespoły - chór dorosłych 
“Wołyń” oraz zespól dziecięcy 
“Wołyńskie słowiki “, które nie­
jednokro tn ie  były uczestnikami 
M iędzynarodowych Festiwali i 
K onkursów . D obrą  trad y c ją  
naszego Towarzystwa są także 
spotkania  młodzieży w Klubie 
Studentów  oraz osób starszych 
w Klubie “G ospodyni.” Dzięki 
pomocy naszych Rodaków z Pol­
ski dzieci z naszego Towarzystwa 
latem  mają możliwość spędzać

Nina Poremska, 
prezes TKP im. T. Kościuszki. 
Pochodzi z Żytomierszczyzny, 
studia wyższe w Tarnopolu, 
z wykształcenia lekarz.

wakacje w Polsce, a więc nawią­
zać kon tak ty  z rów ieśnikam i, 
lepiej poznać kraj swoich przod­
ków oraz lepiej nauczyć się języ­
ka polskiego.

Oczywiście, nie mogę nie powie­
dzieć o tym, że takie sukcesy osiąg­
nęliśmy dzięki entuzjazmowi człon­
ków naszego Towarzystwa. W tym 
miejscu pragnę serdecznie podzię­
kować wszystkim, którzy okazali 
ojcowską troskę, pomoc i wsparcie 
naszej działalności.

Z perspektywy kilkuletniej 
działalności TKP im. T. Kościuszki 
na Wołyniu widać, że nasze wysiłki 
nie zostały zmarnowane lecz owo­
cują w powracaniu dzieci, młodzie­
ży do korzeni swojej tożsamości kul­
turowej i narodowej. Pragnę też 
zapewnić, że dołożymy wszystkich 
s ta rań , by nasze Towarzystwo 
nadal było silnym ośrodkiem pol­
skości na Ukrainie.

Nina POREMSKA, Łuck
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13 grudnia 2002 roku w historii Polski
Ciąg d a lszy  z e  str . 1

W szystko a lbo  n ic
Teatr skończył się w południe 13 

grudnia, kiedy przewodzący unii 
duński premier Anders Rasmussen 
stwierdził, że Leszek Miller nie zamie­
rza rezygnować z dodatkowych 
żądań. Do południa wszystko prze­
biegało według planu - Leszek Mil­
ler i inni szefowie rządów krajów kan­
dydujących zgodnie twierdzili: “Wyr­
wiemy im członkostwo razem z peł­
nym portfe lem ”. Inny spektakl 
odgrywali szefowie rządów piętna­
stki, mówiąc: “Nie oddamy ani guzi­
ka więcej”. Oba przedstawienia mia­
ły przekonać społeczeństwa, że nic 
więcej nie dało się zrobić.

Jeszcze 40 m inut przed zakoń­
czeniem rozmów zirytowany kan­
clerz Schróder pytał Leszka Mille­
ra, czy bardziej mu zależy na utrzy­
maniu koalicji rządowej, czy na wej­
ściu do unii. Gdy Schróder wyszedł 
na konsultacje, członkowie polskiej 
delegacji byli przekonani, że nego­
cjacje mogą być przegrane. Wściek­
łego Schródera w rozmowach z sze­
fami rządów piętnastki zastąpił 
Anders Rasmussen. Miał argumen­
tować, że szczyt nie może się skoń­
czyć fiaskiem. Jednak  tuż przed 
19.00 G oran Persson, p rem ier 
Szwecji, ogłosił, że unia godzi się na 
polskie postulaty...

P olsk a
w  d yrektoriacie  u n ii

Gdy do  U nii E uropejsk iej 
przyjmowano Hiszpanię, równie 
twardo jak obecnie Leszek Miller 
negocjował premier Felipe Gonzalez. 
Poirytowana Margaret Thatcher, 
premier Wielkiej Brytanii, powiedzia­
ła wtedy do Gonzaleza: “Przestań dra­
matyzować. Dołącz do unii, a potem 
będziesz mógł zmienić to, co ci się 
nie podoba”. Leszek Miller znalazł 
się w sytuacji Gonzaleza. Jako lider 
największego spośród państw aspiru­
jących do członkostwa mógł stawiać 
warunki. I będzie mógł stawiać je  
nadal, bo Polska właściwie już jest w 
unii. W dodatku należy do grupy naj­
większych krajów, które będą ucze­
stniczyć w najważniejszych grach, 
zawierać koalicje, decydować o refor­
mie UE. Miller okazał się twardym 
przeciwnikiem, z którym starzy człon­
kowie nie będą mieli łatwo.

Paradoksalnie ostre rokowania 
stawiają polskiego premiera w dob­
rej sytuacji po wstąpieniu Polski do 
unii. Ci sami politycy, którzy w 
Kopenhadze byli na szefa naszego 
rządu poirytowani, będą właśnie z 
nim grać przeciwko małym pań­
stwom. Twardość Millera się przy­
da. Przebieg ostatniego dnia nego­
cjacji w Kopenhadze pokazał, że 
jesteśmy traktowani w sposób szcze­
gólny -jako  potencjalny członek 
dyrektoriatu, czyli grupy najwięk­

szych państw. Dodatkowym atutem 
Polski sąjej stosunki ze Stanami Zje­
dnoczonymi, co czyni nas jeszcze 
bardziej wartościowym partnerem 
w unijnych układach i przetargach.

Strategia rek in a  
kontra  strategia  karpia

Dla Polski najważniejsza niejest 
teraz data 1 maja 2004 r., lecz naj­
bliższych 16 miesięcy. W tym czasie 
okaże się, czy chcemy być w unii 
karpiem, czy rekinem. Czy zamie­
rzamy stać się Niemcami bis - z naj­
wyższymi podatkami, kosztami pra­
cy i wydatkami socjalnymi?..

Już wkrótce nasi urzędnicy 
zasiądą - do 1 maja 2004 r. jako 
obserwatorzy-w dziesiątkach euro­
pejskich ciał. Wystarczy, że będą 
uważnie notowali, jak  w ważnych 
dla Polski sprawach zachowują się 
przedstawiciele innych państw. Jeś­
li na przykład reprezentant Austrii 
będzie przeciwny, by autobusy, w 
tym polskie, przejeżdżały przez 
alpejskie przełęcze, po 1 maja 
2004 r. polski urzędnik może zab­
lokow ać kw estie w ażne d la  
Austrii. W komitetach i agencjach

Unii Europejskiej negocjacje wła­
ściwie nigdy się nie kończą i więk­
szość czasu zajmuje pozyskiwanie 
sojuszników. Polska będzie mia­
ła w Radzie Europejskiej i Parla­
mencie Europejskim głos na tyle 
znaczący, że przedstaw iciele  
innych krajów trzy razy się zastano­
wią, nim zgłoszą weto do polskich 
propozycji.
M iller jak D m ow sk i

Twardo negocjując warunki 
przyjęcia Polski do UE, Leszek Mil­
ler zapewnił nam lepszą pozycję po 
wstąpieniu. Premier RP odegrał w 
ostatn iej fazie negocjacji rolę 
podobną do tej, jaką na konferen­
cji w Wersalu w 1919 r. odegrał 
Roman Dmowski. Wtedy gra toczy­
ła się o Wielkopolskę, Śląsk i Pomo­
rze G dańskie. W ielkopolskę i 
Pom orze dostaliśmy, na Śląsku 
odbył się plebiscyt. Tym razem nie 
chodzi o terytorium, lecz o to, do 
jakiej cywilizacji będzie należała Pol­
ska. Mają więc rację Polacy badani 
p rzez P e n to r  (n a  zlecenie  
“Wprost”), gdy przystąpienie do 
unii uznają za drugie wydarzenie w 
historii Polski po odzyskaniu nie­
podległości w 1918 r.

Ju liu sz  URBANOWICZ 
K openhaga  , oprać BORD

Wypowiedzi

Leszek M iller 
(premier RP)

Na szczycie w K openhadze 
wynegocjowaliśmy warunki najlep­
sze z możliwych. Musieliśmy stoczyć 
poważną walkę, żebyje uzyskać. Mie­
liśmy do wyboru: albo te warunki, 
albo niepewną przyszłość, bo niewia­
domo, kiedy będzie następne roz­
szerzenie...

Leszek B a lcerow icz  
(prezes Narodowego 
Banku Polskiego)

13 grudnia to dzień niezwykły: 
nie tylko dla elit politycznych, ale 
dla wszystkich Polaków. A także dla 
naszej gospodarki. Otrzymała ona 
szansę nadzwyczajnego przyspiesze­
nia - swoiste sprężyny popychające 
ją  do wysoko rozwiniętego świata. 
Po pierwsze, wkroczymy w obszar 
silniejszej konkurencji, co wymusi 
obniżenie cen przez dotychczaso­
wych monopolistów. Po drugie, zys­
kaliśmy większą wiarygodność', co 
przyniesie większy dopływ, bezpośre­
dnich inwestycji zagranicznych. Po 
trzecie, otrzymamy dodatkowe fun­
dusze na modernizację państwa.

G unter V erh eu gen
(komisarz
ds. rozszerzenia UE)

Na tym rozszerzeniu skorzysta­

ją  obie strony, cała Europa. Nie spo­
sób uznać, że ktoś wyszedł z tych 
negocjacji pokonany. Nie do mnie 
należy przekonywanie Polaków, że 
13 grudnia  odnieśli sukces. Bo 
odnieśli. Myślę, że byłoby straszną 
pomyłką, gdyby Polacy patrzyli na 
całą integrację tylko poprzez pakiet 
finansowy, który zresztą jest dla Pol­
ski korzystny. Rozszerzenie to coś o 
wiele większego i o wiele ważniejsze­
go niż pieniądze, jest naprawdę wiel­
kim, historycznym wydarzeniem.

Co zysk am y dzięk i unii?

J ó z e f  O leksy  
(były premier, przewodni­
czący sejmowej Komisji 
Integracji Europejskiej)

• Znaczący wpływ na rozwiązy­
wanie globalnych i europejskich 
problemów.

• Swobodne poruszanie się w 
granicach unii i poszukiwanie pra­
cy na znacznie szerszym rynku.

• Łatwiejszy dostęp konsumen­
tów do najnowocześniejszych pro­
duktów, lepszej jakości usług, lep­
szej ochrony ich praw.

M aciej P łażyń sk i 
(przewodniczący 
Platformy Obywatelskiej)

• Udział w silnym bloku gospo- 
darczo-politycznym - w XXI w. kraj 
takiej wielkości i o takim potencja­
le jak nasz sam na arenie międzyna­
rodowej niewiele wskóra.

• Poprawę jakości prawa i dzia­
łania administracji, a do takiego 
państwa chętniej “przychodzą” pie­
niądze inwestorów.

• Konkurencję z zachodnimi 
firmami, która wymusi na polskich 
firmach większą elastyczność, szyb­
kość w działaniu, innowacyjność.

W itold O rłow sk i 
(doradca ekonom iczny  
prezydenta RP)

• Państwo zyska stabilność 
społeczną i gospodarczą, przewi­
dywalność.

• Dzięki funduszom z Brukseli 
już w pierwszych latach członkostwa 
przyspieszymy budowę autostrad i 
nowych obiektów użytkowych.

• Będziemy więcej zarabiać.

Zyta G ilow ska  
(posłanka Platformy 
Obywatelskiej)

• Przyspieszenie rozwoju cywi­
lizacyjnego Polski.

• Przyjęcie unijnych standar­
dów administracyjnych, co dopro­
wadzi do wyeliminowania części 
naszego niedołęstwa, nieudolności 
i bałaganu.

• Stabilizację prawną, co ułaj:- 
wi prowadzenie interesów i zwyczaj­
ne życie.

K rzysztof R ybiński 
(główny ekonomista BFH PBK)

• Wstąpienie do klubu zamoż­
nych: w ciągu 10-15 lat każdy Polak

wyraźnie to odczuje.
• Zacznie się inwestowanie w 

zaniedbywaną infrastrukturę - dro­
gi, przetwórstwo odpadów, ochro­
nę środowiska.

• Polacy staną się bardziej wia­
rygodnymi klientam i banków i 
otrzymają więcej towarów finanso­
wanych kredytem.

Z bign iew  K uźm iuk  
(przewodniczący Klubu 
Parlamentarnego PSL)

• Dzięki inwestycjom realizo­
wanym za pieniądze z funduszy 
strukturalnych poprawi się koniun­
ktura, a gospodarka przyspieszy.

• Polacy będą się mogli swobo­
dnie poruszać po obszarze wspól­
noty i ewentualnie poszukiwać tam 
pracy.

• Gospodarstwa rolne zyskają 
dzięki systemowi dotacji i dopłat 
szansę zwiększenia swych docho­
dów do.poziomu gospodarstw pra­
cowniczych.

R om an G iertych  
(p o s e ł  Ligi P o lsk ich  
R odzin)
^ • Decyzja rządu Leszka Mille­

ra o wejściu Polski do Unii Euro­
pejskiej jest skandaliczna. Warun­
ki, które nam zaproponowano i 
które przyjęliśmy, nie są nawet 
warunkami trzeciej, lecz czwartej 
lub piątej kategorii. Oznaczają, że 
na trwałe znajdziemy się w szarej 
strefie Unii Europejskiej,że stanie­

my się wyłącznie rynkiem zbytu dla 
krajów wspólnoty. Jaki jest sens 
wchodzenia do unii, jeśli nas to nie 
dotyczy, bo będą kraje równe i 
równiejsze?

D anuta H ojarska  
(posłanka Samoobrony)

• Wchodząc do Unii Europej­
skiej, Polska straci suwerenność. Ja 
stracę rynki zbytu, moje dzieci, któ­
re prowadzą gospodarstwo, nie 
będą mogły sprzedać żadnego pro­
duktu - bo w naszych sklepach wszy­
stkie produkty będą unijne. Gdyby 
zaproponowano nam równe, par­
tnerskie warunki, takie jak dostały 
przy kolejnych poszerzeniach inne 
kraje, wtedy byłabym zwolenniczką 
unii. Mój dziadek zginął za Polskę, 
a ja  w żadnym wypadku nie godzę 
się na wejście do unii.

Jerzy Starak 
(przedsiębiorca)

• Polska w świetnie zorgani­
zowanej wspólnocie najbardziej 
rozw iniętych państw  naszego 
kontynentu to dla nas awans cywi­
lizacyjny, gospodarczy i społeczny. 
Zyskają na tym wszyscy, choć 
może nie od pierwszych miesię­
cy. Dla polskiego biznesu będzie 
to wielkie wyzwanie: wzrost kon­
kurencji, lecz i nowe szanse na 
rozwój, łatwiejszy dostęp do unij­
nego rynku. Jeśli się dobrze do 
tego przygotujemy, z pewnością 
stać nas na sukces.

Instytut Badań Biograficznych w Maisons-Alfort pod 
Paryżem przygotowuje do druku ILUSTROWANY ENCYK­
LOPEDYCZNY LEKSYKON POLONU ŚWIATA, w którym 
zamieszczone będą życiorysy Polaków i osób polskiego 
pochodzenia żyjących w różnych krajach świata. Słownik 
obejmie postacie historyczne i współcześnie żyjące.

W latach 1945-2002 na całym świecie zmarły tysiące 
zasłużonych dla kraju osiedlenia i środowisk polonijnych 
Polaków oraz osób polskiego pochodzenia, o których 
pamięć poszła w kompletne zapomnienie. Ani w Polsce, 
ani na obczyźnie nie znane są już ich losy. Pragnąc uchro­
nić od zapomnienia emigracyjną działalność rodakach, 
zwracamy się z prośbą o nadsyłanie informacji biografi­
cznych o swojej najbliższej rodzinie, przyjaciołach i znajo­
mych, którzy zmarli na obczyźnie w latach 1945-2002, a

którzy zaznaczyli swoją obecność w pracy zawodowej na rzecz 
kraju osiedlenia lub w środowiskach polonijno-emigracyjnych.

Będziemy wdzięczni jeśli w przysyłanych nam informa­
cjach uwzględnione zostaną w miarę możliwości takie dane 
biograficzne jak:

□ imię i nazwisko □ dokładna data i miejsce urodzenia □ 
dokładna data i miejsce śmierci □ imię ojca □ imię i nazwisko 
panieńskie matki □ zawód □ informacje o wykształceniu □ infor­
macje o pracy zawodowej na emigracji □ informacje o pracy 
społecznej □ publikacje prasowe i publikacje książkowe (tytuł 
książki, miejsce i rok wydania) □ udział w wojnach, powsta­
niach, ruchu oporu □ nagrody i odznaczenia □ imię i nazwisko 
oraz adres korespondencyjny (wyłącznie do wiadomości redak­
cji) osoby udzielającej informacji.

Jeśli to możliwe, prosimy o przesłanie wraz z życiorysem

fotografii portretowej (typu paszportowego lub pocztów­
kowego) osoby biogramowanej.

Informacje prosimy kierować pod adresem:
Agata & Zbigniew Judycki
Institut de Recherches Biographiąues
15, rue des Champs Corbilly
94700 Maisons-Alfort
France
Teł. +33 (0)143 9615 38 
Fax +33 (0)145 18 01 71 
e-mail: irb.judycki@libertysurf.fr 
Informacje o działalności naszego Instytutu oraz o 

wydanych słownikach biograficznych Polonii można uzys­
kać na stronie internetowej: www.oficynamjk.com.pl lub 
www.oficynamjk.com.pl/rzym
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Z lek syk o log ii

Język polski 
na warsztacie 
dydaktykaW ie lo le tn ia  praktyka 

dydaktyczna pokazuje, 
że warsztat ten wymaga ustawiczne­
go szkolenia, zgłębiania wiedzy i jej 
doskonalenia. Praca wykładowcy 
może być przedstawiona w postaci 
formuły: “dydaktyka+nauka”. Dob­
ry wykładowca jest gwarancją i 
warunkiem przygotowania dobrych 
uczniów (studentów) zarówno na 
elementarnym, jak i specjalistycznym 
stopniu nauczaniajęzyka.

Istotną pom ocą dydaktyczną 
stanowią postępowe kierunki i teo­
rie naukowe. Przy nauczaniujęzy- 
ka polskiego należy korzystać z 
prac teoretycznych, wykorzystując 
wszystko, co sprzyjałoby udosko­
naleniu procesu dydaktycznego. 
Ostatnio m odne są, na przykład, 
badania językowego obrazu świa­
ta (między innymi specyfiki polskie­
go nazewnictwa- terminów okreś­
lających miesiące, kwiaty, naczynia, 
przyrządy)

Można konstatować, że możli­
wości zacieśnienia kontaktów mię- 
dzyjęzykoznawstwem a dydaktyką 
języka wzrosły w ostatnich dziesię­

c io lec iach  w 
związku z rozwo­
jem  nowych kon­
cepcji teoretycz­
nych mianowicie gramatyki gene- 
ratywnej, transformacyjnej, typo­
logii językowej, licznych świeżych 
teorii i kierunków badawczych w 
morfologii, słowotwórstwie, fra­
zeologii itp.

Nauczanie historii polskiego 
języka literackiego to sposób wyk­
ształcenia uczuć patriotycznych 
zarówno u osób pochodzenia pol­
skiego, jak i studentów ukraińskich, 
to droga zaszczepienia młodym 
Ukraińcom wiedzy o tym, co to zna­
czy być patriotą swojegojęzyka i kul­
tury w tym języku, wiedzy o patrioty­
cznym sposobie myślenia i postępo­
wania w dziedzinie językowej w tym 
literackiej i filozoficznej literackiej i 
filologicznej.

O roli języka Stanisław Urbań­
czyk pisał: “Gdy prosperuje pań­
stwo, rozkwita naród, jego kultura, 
swobodnie się rozwijajęzyk... Gdy 
ginie język, ginie i naród”...

Tatiana CZERNYSZ

P edagogika

KONFERENCJA
Pod koniec października br. w 

Kijowie kolejny już  raz zwołana 
została konferencja w której ucze­
stniczyli nauczyciele z Polski (12 
osób), lektorzy z Polski (2 osoby), 
nauczyciele kijowscy (15 osób). Kon­
ferencję zaszczycili swoja obecno­
ścią: przedstawiciel Ambasady RP w 
Kijowie Albin Szyszko, oraz przed­
stawiciel Federacji Organizacji Pol­
skich na Ukrainie Maria Siwko. Iw 
tym miejscu chciałabym zaakcento­
wać, że obecność wysokich rangą 
przedstawicieli świadczy dobitnie, że 
mimo tego ogromu pracy, którą 
wykonuje Konsulat Generalny R.P. 
w Kijowie multum uwagi okazywa­
ne jest szkolnictwu i nauczycielom.

Na konferencji z referatem  
wstępnym wystąpiła Prezes Związ­
ku Nauczycieli Języka Polskiego na 
Ukrainiejulia Sierkowa (“Język pol­
ski i kultura polska w środowisku 
obcojęzycznym”). Ciekawym dla 
zebranych był referat “Język polski 
na warsztacie wykładowcy” wygło­
szony przez doc. prof. Uniwersyte­
tu Kijowskiego im T. Szewczenki 
Tatianę Czernysz.

W głąb językoznawstwa wpro­
wadziła zebranych Natalia Sydia- 
czenko wykładowea Uniwersytetu 
Słowiańskiego w Kijowie (“Kogni­
tywne podstawy języka i języko­
znawstwa”), a burzliwą dyskusję 
wywołał referat Andrzeja Bobkie- 
wicza, nauczyciela z Polski, pracu­
jącego obecnie w Kirowogradzie 
zatytułowany: “O rocznicy niero- 
cznicowo -120 lecie urodzin Karo­
la Szymanowskiego”.

W ram ach przedsięw zięcia 
wiceprezes Związku Nauczycieli 
Języka Polskiego Ukrainy Nadija

N A  N I W I E
szkolnictwa
O kres jesienno-zimowy przyniósł nam szereg 
ważnych wydarzeń w dziedzinie związanej 
z praktyką nauczaniajęzyka polskiego na Ukrainie

Susznicka zorganizowała wycieczkę 
do Czernihowa, która bardzo się 
wszystkim spodobała, a nauczy­
cielom z Polski poszerzyła wiedzę 
o Ukrainie.

Zadaniem  konferencji było 
przedstawienie aktualnego stanu i 
miary potrzeb w zakresie promocji 
języka polskiego w różnych regio­
nach Ukrainy. Zwrócono uwagę na 
możliwości doskonalenia warsztatu 
nauczycieli. Szczególne znaczenie 
okazano poszukiwaniom nowych 
form  rozpowszechniania skute­
cznych możliwości, pozwalających 
na zdynamizowanie procesu krze- 
wieniajęzyka polskiego na Ukrai­
nie i w samym Kijowie.

Do problemów szczególnej ran­
gi zaliczono konieczność propago­
wania umiejętności posługiwania 
się poprawną polszczyzną.
SPOTKANIE BYŁO 
OWOCNE

10-11 listopada grupa nauczy- 
cieli-polonistów z Ukrainy zawitała 
do Czerkas, gdzie na tutejszym Uni- 
wersyteciejuż od roku pracuje Cen­
trum Polonijne. Wyjazd ten, o któ­
rym pisałjuż dokładnie “DK” zor­
ganizował Konsulat RP w Kijowie. 
Uczestnikom przyniósł on wiele cie­

kawych i pożyte­
cznych wrażeń.
“POLSKA
MACIERZ SZKOLNA”

16 listopada 2002 roku w życiu 
polonijnym na Ukrainie stało się 
wydarzenie nieprzeciętne - powo­
łana została do życia nowa organi­
zacja - “Polska Macierz Szkolna” 
Inicjatorem jej powstania był Zwią­
zek Polaków na Ukrainie (osobiście 
prezes S. Kostecki). Delegaci z róż­
nych obwodów Ukrainy wybrali 
zarząd i prezesa, którą to funkcję 
objęła Natalia Doroszkiewicz. “Pol­
ska Macierz Szkolna” będzie miała 
na Ukrainie szerokie koło działania. 
Ale najpierw, wzorem podobnych 
organizacji w państwach ościen­
nych trzeba opracować statut i zare­
jestrować to ciało w odpowiednich 
instancjach Ukrainy.

Przewidujemy, że w przyszłości 
w każdym obwodzie naszego kraju 
powstanie podobna organizacja. 
Życzymy sukcesów i powodzenia.

N atalia DOROSZKIEWICZ 
Prezes Stowarzyszenia 

Nauczycieli Polonistów w Kijowie

Kto by pomyślał, że to już dziesięć lat!
To był ten czas! To była ta 

chwila! Wreszcie, za przykła­
dem Polonii amerykańskiej, 
po wielu latach “w ciem no­
ści”, rozbite, skłócone i zato­
mizowane środowisko Polonii 
niem ieckiej d o strzeg ło , że 
skuteczne służenie pom ocą  
krajowi, bronienie swoich inte­
resów w kraju zamieszkania, 
może odbywać się tylko dzię­
ki stworzeniu jednolitej rep­
rezentacji polskich środowisk 
w Niemczech.

D opiero, kiedy padły okowy- 
totalitarnej niesprawied­

liwości, narodowi polskiemu dane 
było, po dramacie 1939 roku, wyko­
nanie głębokiego oddechu atmo­
sferą wolności i niepodległości. 
Przyczyniając się jednocześnie do 
powrotu Polski w szeregi demokra­
tycznych krajów Europy. Nowa 
sytuacja w kraju rozbudziła też akty­
wność wśród emigracji polskiej spo­
łeczności (przed i posolidarnościo- 
wej), dotąd skutecznie blokowanej 
między innymi przez polskie pla­
cówki konsularne i dyplomatyczne, 
którym, trzeba to przyznać, dosko­
nale udawało się rozbijanie i skłó­
canie poszczególnych środowisk. 
Ba, oficjalne czynniki rządowe 
twierdziły nawet, że Polonia w ogó­
le nie istnieje!

Jednak, to był ten czas! To była 
ta chwila! Wreszcie, za przykładem 
Polonii amerykańskiej, po wielu 
latach “w ciemności”, rozbite, skłó­
cone i zatomizowane środowisko 
Polonii niemieckiej dostrzegło, że 
skuteczne służenie pomocą krajo­

wi, albo bronienie swoich intere­
sów w kraju zamieszkania, może 
odbywać się tylko za pomocą stwo­
rzenia jednolitej reprezentacji pol­
skich środowisk w Niemczech. Tym 
bardziej, że nowa sytuacja polity­
czna oraz sprzyjająca sprawom pol­
skim i Polonii w Niemczech atmo­
sfera, wytworzona została m.in. 
przez oficjalne instytucje rządowe, 
jak np. “Wspólnotę Polską”, czy też 
Kolońską Ambasadę RP.

Wydaje się, że jednak najbar­
dziej zdopingowały organizacje 
polonijne do działania podpisane 
Traktaty polsko-niemieckie z dnia 
14 listopada 1990 roku o potwier­
dzeniu istniejących między nimi 
granic oraz późniejszy, z dnia 17 
czerwca 1991 roku o sąsiedztwie i 
przyjaznej współpracy. Mimo, że 
pierwsze kontaktyjuż trwały, to właś­
nie po tym ostatn im  wyraźnie 
wzmogła się aktywność przedstawi­
cieli różnych organizacji polonij­
nych usilnie szukających płaszczyz­
ny wzajemnego porozumienia.

W końcu, po prawie dwulet­
nich przygotowaniach, 15 lutego 
1992 roku, w Polskim Domu Kato­
lickim Polskiej Misji Katolickiej w 
Dortmundzie, spotkali się przedsta­
wiciele kilkunastu organizacji polo­
nijnych, działacze emigracyjni, księ­
ża, przedstawiciele “Wspólnoty Pol­
skiej” oraz Ambasady RP w Niem­
czech na czele z ówczesnym amba­
sadorem, Panem januszem  Reite- 
rem.

“Och! Co to był za “ślub”..., 
chciałoby się zaśpiewać słowami 
znanego przed laty przeboju. To 
było przysłowiowe “polskie piekło”! 
Prawie wszyscy skakali sobie do 
oczu. “Najwaleczniejszymi” okaza-

Dr Zbigniew Kostecki
ły się organizacje i osobistości życia 
polonijnego w Niemczech, którzy 
przez dziesięciolecia związani byli z 
tak zwanym “obozem niepodległo­
ściowym”. Najwięcej kontrowersji 
wzbudzał inż. Janik, prezes Zw. Pola­
ków “Zgoda”, organizacji, która 
przez wiele lat silnie i jawnie zwią­
zana była z władzami totalitarnego 
rządu w Warszawie. Nikt nie mógł 
sobie wyobrazić, że ten Związek ma 
odgrywać znaczącą rolę w przy­
szłych władzach wspólnej organiza­
cji. Zażądano wręcz, aby “Zgoda” 
odcięła się w sensie merytorycznym 
i personalnym od fatalnej przeszło­
ści. Wielu z ówczesnych uczestni­
ków oświadczało wręcz, że współ­
pracować będąjedynie ze: “Zgodą” 
odrodzoną, odrzucającą swą prze­
szłość i definitywnie skompromito­
wanych liderów”.

Wśród uczestników znaleźli się 
także ludzie nurtu antyklerykalne- 
go i antykościelnego. Było też kil­
ku, z wypowiedzi których wyraźnie 
wynikało, że ponad wszystko dbają 
o sprawy osobiste a najmniej o dob­
ro przyszłej organizacji. Na sali

wrzało, jak na historycznych sejmi­
kach. “Patrzą na was tysiące” - ape­
lował do zebranych ambasador Rei- 
ter-nic nie pomagało. Pretensjom, 
antypatiom, uprzedzeniom i wza­
jemnym oskarżeniom nie było koń­
ca. Dyskusje toczyły się wokół spraw 
proceduralnych i mało ważnych.

Kiedy dzień począł chylić się ku 
zachodowi a walki wciąż trwały, 
jeden  z dziennikarzy uczestniczą­
cych w tym historycznym spotkaniu 
zaczął nagle walić w stół znalezio­
nym gdzieś młotkiem i przekrzyku­
jąc wszystkich oświadczył: “. . .zabi­
ję  drzwi i okna gwoździami i nie 
otworzę, dopóki nie zobaczę lecą­
cy z komina biały dym!”. Sala zamar­
ła... i wybuchła śmiechem. Wydaje 

, się, że właśnie w tym momencie pękł 
polski syndrom nieufności, bo w 
dwie godziny później powstał Kon­
gres Polonii Niemieckiej!

Dzisiaj śmiało rzec można, że 
finał tego historycznego dnia zaw­
dzięcza się “importowanemu” spe­
cjalnie na to spotkanie z Londynu, 
dr Zygmuntowi Szkopiakowi, czło­
wiekowi obdarzonemu niezwykłym 
talentem mediacyjnym, uporowi 
am basadora Janusza R eitera  i 
przedstawicieli Wspólnoty Polskiej 
oraz vice ministra R. Iwana.

Współtwórcami Kongresu sta­
ło się wówczas 16 organizacji i sto­
warzyszeń polonijnych, które na 
pierwszego prezesa K ongresu  
Polonii Niemieckiej (KPN) wybra­
li ks. dr Jerzego Sobkowiaka. Nie­
długo potem Kongres wspierało 
już kilkadziesiąt organizacji. Wielu 
z tych, którzy wówczas nie wsparli 
Kongresu, przepowiadało mu szyb­
ką klęskę, a z upływem lat wielu 
sympatyków opuściło jego szeregi.

Przyczyny są różne. Kongres 
Polonii Niemieckiej został zareje­
strowany w sądzie dortmundzkim 
25 sierpnia 1992 roku. Dzisiaj KPN 
skupia 27 organizacji polonijnych i 
nie spełnia co prawda przewodniej 
idei powołania Kongresu - repre­
zentowania interesów wszystkich 
Polaków w Niemczech, ale wbrew 
wszystkim przeciwnościom istnieje, 
działa i cieszy się dobrą kondycją.

Jak pamiętamy, nieco świeżej 
krwi dostarczy ło  Kongresowi 
powierzenie na pamiętnym dort­
mundzkim spotkaniu w czerwcu 
1996 roku funkcji prezesa niezwyk­
le prężnemu działaczowi polonijne­
mu d r med. Zbigniewowi Kostec­
kiemu. Prowadzone przez niego 
nowoczesne i odpowiadające dzi­
siejszym standardom biuro organi­
zacji, wyraźnie zwiększyło aktywność 
Kongresu.

W dniu 30 listopada 2002 roku 
w Domu Polskim Związku Polaków 
“Zgoda” w Recklinghausen odbyły 
się uroczystościjubileuszu X -lecia 
powstania KPN, które rozpoczęto 
odśpiewaniem hymnu narodowe­
go. Dostojnych gości przywitał pre­
zes Kongresu d r Kostecki, który 
jednocześnie wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie, a potem nie­
którzy uczestnicy spotkania założy­
cielskiego podzielili się swoimi wspo­
mnieniami i refleksjami z tych histo­
rycznych chwil.

Uczestnicy spotkania uczcili 
także wspólną modlitwą zmarłego 
niedawno, a wspominanego wyżej 
d r  Zygmunta Szkopiaka, byłego 
ministra spraw zagranicznych rzą­
du emigracyjnego w Londynie. 
Arno Giese RECKLINGHAUSEN 

Grudzień 2002 r.
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Pomnik Z C harkow szczyzny

na cześć autora 
modernizmu

O dbyło się uroczyste odsło­
nięcie pomnika Henryka 

Siemiradzkiego wjego “małej ojczyź­
nie” w wiosce Pieczenigi, obwodu 
charkowskiego. Usytuowano go na 
terenie Pieczenigowskiej Szkoły Śre­
dniej. Autorami pomnika są: char­
kowski rzeźbiarz Sejfadin Hurba- 
now i architekt Jurij Szkodowskij.

Obrazy Henryka Siemiradzkie­
go są ozdobą europejskich galerii. 
Znajdują się one również w Char­
kowskim Muzeum Sztuk Pięknych. 
Ten niezwykle popularny artysta II 
połowy XIX wieku, którego utwo­
ry stały się ozdobą najlepszych 
muzeów świata, był akademikiem, 
profesorem, członkiem rzeczywi­
stym Akademii Sztuk Pięknych w 
Petersburgu, Berlinie, Sztokhol­
mie, Turynie i Paryżu. Był autorem 
wielu utworów o tematyce anty­
cznej, biblijnej, o dawnej Rusi, któ­
re wyróżniały się mistrzostwem kom­
pozycji i malowniczych efektów, 

jeg o  malarstwo akademickie, oma- 
rmentyka utworów, zainteresowanie 
“pięknymi” przedmiotami i efekto­
wnymi tematami stały się zapowie­
dzią wyniknięcia takiego interesu­
jąceg o  k ie ru n k u  w sztuce jak  
modernizm. Twórczość Siemira­
dzkiego to unikalny przykład w 
historii ojczyźnianej, przedrewolu­
cyjnej sztuki, organicznej, akade­
mickiej, doskonałej techniki, wyso-

W ystawa

kiego mistrzostwa. Jednocześnie, w 
okresie ideologizacji, wulgarno- 
socjologicznego podejścia do sztu­
ki jego twórczość była oceniana z 
różnych, często sprzecznych ze 
sobą pozycji. Pamięci malarza -  w 
100. rocznicę jego śmierci -  była 
także poświęcona naukowo-prakty­
czna konferencja “Twórcza osobo­
wość H. Siemiradzkiego w kontek­
ście kultury ojczyźnianej i świato­
wej”, którą przeprowadziło Char­
kowskie Towarzystwo Kultury Pol­
skiej wspólnie z Pieczeriigowską 
Rejonową Administracją Państwo­
wą, Charkowskim Muzeum Sztuk 
Pięknych, Charkowską Państwową 
Akademią Sztuki Dekoratorskiej i 
Sztuk Pięknych, Charkowskim 
Narodowym Uniwersytetem im. W. 
N Karazina, Charkowską Państwo­
wą Biblioteką Naukową im. W. H. 
Korolenki.

Konferencja odbyła się pod 
patronatem  Charkowskiej Obwo­
dowej Administracji Państwowej i 
Charkowskiej Rady Miejskiej w 
ramach Dni Europejskich Osiąg­
nięć Kulturalnych. W roli sponso­
rów wystąpili: Fundacja “Pomoc 
Polakom na Wschodzie” i Asocja­
cja Narodowo-Kulturalnych Zje­
dnoczeń Ukrainy.

M ycbąjlo BIDENKO 
Charków ("Deń", 04.122002 r)

У книжковому
МОРІ
І Т /* иївське видавництво

J.V  “Основи”, відзначаючи 
ювілейну дату з часу заснування, 
організувало виставки книг в 
університетах, бібліотеках Києва 
і Львова. Видавництво, яке 10 
років тому започаткувала лі­
тературознавець Соломія Пав- 
личко, на сьогодні має вагомий 
творчий доробок - 300 книжок, 
випущених загальним накладом 
1 мільйон примірників.

Урочиста імпреза з нагоди 
ювілею відбулася 12 грудня у 
Центральній науковій бібліотеці 
ім. В. Вернадського. Директор 
видавництва Валентина Кирилова 
запросила читачів бібліотеки і 
запрошених гостей оглянути вис­
тавку кращих видань видавництва 
Соломії Павличко “Основи”.

Почесними гостями на від­
критті виставки були поет Дмитро 
Павличко, Голова Держкомінформу 
України Іван Чиж.

Видавництво “Основи” спе­
ціалізується на випуску перек­
ладів наукових праць зарубіжних 
авторів з економіки, філософії, , 
соціології, державного управлін­
ня, права, історії, а також творів 
світового письменства українсь­
кою мовою.

У книжковому морі книги 
видавництва Соломії Павличко 
читач віднаходить легко - доброт­
не і вишукане поліграфічне ви­
конання з логотипом, вартісний 
переклад; кожне видання супро­
воджене науковим апаратом.

Подіями у книговидавничій 
галузі були презентації видав­
ництвом “Основи” праць дав­
ньогрецьких філософів; перекладу 
світового бестселера англійського 
історика, професора Нормана 
Дейвіса “Європа. Історія”.

Колектив видавництва, ша­
нуючи пам’ять патронеси Соломії 
Павличко, випускає твори укра­
їнських класиків та праці укра­
їнських літературознавців.

Якраз на ювілейних виставках 
в Києві і Львові вперше експо­
нується новинка видавництва - 
збірник творів Миколи Зерова.

Видавництво Соломії Пав­
личко “Основи" випускає також 
полоністику. На книжковш поли­
ці видавництва є дві антології 
польської поезії - “Дзвони зимою” 
та “50 польських поетів” (у 
перекладах Дмитра Павличка).

Із задоволенням зустріла 
українська спільнота в 2001 році 
збірку творів у 3-х томах польсь­
кого літератора Вітольда Гомб- 
ровича

Знайомлячи читачів України 
із зарубіжною автурою постмо- 
дерністської епохи видавництво 
видало також книгу польського 
культуролога Здіслава Красно- 
дембського “На постмодерністсь- 
ких роздоріжжях культури”.

Колектив видавництва Соло­
мії Павличко, очолюваний Вален­
тиною Кириловою і Тетяною 
Соломахою, мобільний у твор­
чому пошуку і здійсненні цікавих 
проектів, які він робить спільно і 
завдяки елітарному читачеві 

Лнма ЛЕМЕЩЕНКО
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C h m i e l n i c k i e g c

Zabytkowy puchar hetmańsaki

Znaczącym wydarzeniem w 
życiu kulturalnym nasze­

go kraju zajęła wystawa “Precjo­
za hetmańskie i rzeczy osobiste 
Bogdana Chmielnickiego ze zbio­
rów muzeów zagranicznych”, któ­
ra odbywała się w Muzeum Histo­
rycznym Ukrainy, a inicjowana i 
finansowana została przez Fun­
dację Współpracy Intelektualnej 
z Ukrainą “Ukraina -XXI wieku”, 
przewodniczącym Zarządu, której 
jest deputowany Rady Najwyższej 
Ukrainy Bogdan Gubskyj.

W tym m iędzynarodow ym  
p ro je k c ie  w zięło  u d z ia ł 6 
muzeów z czterech krajów Euro­
py; trzech polskich i po jednym  
ze Szwecji, Ukrainy i Rosji. Po 
raz pierwszy udało się zebrać i 
przywieźć na U krainę znane z 
opisów w historii zabytki powią­

zane z im ien iem  twórcy p a ń ­
stwa ukraińskiego nowych cza­
sów Bogdana Chm ielnickiego.

Sporo historycznych relikwii, 
powiązanych z imieniem ukraiń­
skiego he tm ana  przechowywa­
nych jest w Polsce. Buława Bog­
dana została wypożyczona z war­
szawskiego Muzeum Wojska Pol­
skiego. Najbardziej reprezenta­
tywnym e k sp o n a tem  wystawy 
była ko lek c ja  p a m ią tek  po 
C hm ieln ick im  z na jsta rszego

elitarnego zakładu muzealnego 
Polski - Fundacji Książąt Czarto­
ryskich, działającej przy Muzeum 
Narodowym w Krakowie, która 
to nb. w ubiegłym roku obcho­
dziła swoje 200. lecie.

Kijowska wystawa stała się 
pięknym przykładem pomyślnej 
współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie muzealnictwa.

W ładysław  NEHREBECKI
(Zdjęcia autora)

Podczas zwiedzenia wystawy

Tak b y ło

Wspomnienie wigilijne
P rzez wszystkie lata okupacji 

hiderowskiej nasza rodzi­
na przechowywała w mieszkaniu 

Żydówkę p. Rachelę Aleksenberg, 
córkę Rówina Aleksemberga, któ­
ry przed wojną był prezesem gil­
dii sklepów  żydowskich w 
Równem. Kiedyś wynajmowaliś­
my u n ich  m ieszkan ie  i stąd  
wynikła nasza znajomość.

Nasz dom  znajdował się na 
terytorium, które Niemcy przezna­
czyli na żydowskie getto. Ale mie­
szkańców naszego i sąsiednich 
domów przy ulicy Koszarowej cze­
muś nie wysiedlili i mieszkaliśmy w 
bezpośrednim sąsiedztwie z get­
tem. Z jednej strony ulicy stały 
domy, gdzie mieszkali chrześcija­
nie, a z drugiej - Żydzi. Słupów z 
drutem kolczastym ogradzającym 
getto jeszcze nie postawili, tylko w 
dzień i w nocy po naszej ulicy cho­
dziły patrole ukraińskiej policji.

Z wiosek przyjeżdżali chłopi 
furami, zatrzymywali się na naszych 
podwórkach, a w nocy prześlizgiwali 
się między patrolami i wymieniali 
rzeczy na produkty. Doszło to do 
Niemców i za trzy dni do Bożego 
Narodzenia dostaliśmy rozkaz na 
przeniesienia się do domów opu­
szczonych przez Żydów.

Znaleźć takie mieszkanie było 
niełatwo. Z drzewem w mieście było 
źle i nocam i ludzie opustoszali 
żydowskie domy wyszukując rzeczy 
przygodnych na opał. Ojciec dwa 
dni biegał po mieście i nie mógł zna­
leźć domu, gdzie były okna i drzwi.

N iem cy pozw olili nam  na 
święta zostać w mieszkaniach, bo 
widzieli, że trudno  znaleźć nie 
zdemolowany dom. Mama zaczę­
ła miesić ciasto, żeby zdążyć go 
upiec do wigilii, aż tu przybiega

ojciec i mówi, że znalazł mieszka­
nie i trzeba zaraz przeprowadzać 
się, bo w nocy mogą pozdejmo­
wać okna i drzwi.

Ojciec wynajął gdzieś 
dwie fury. Jedna 
była zwy- 
c z a j  n ą 
w i e j  s k ą 
furą, a 
druga plat­
form ą na 
której roz­
wozili beczki 
z piwem. Za­
częło się gorą­
czkowe zbiera­
nie, pakowanie i 
ładowanie na
fury. Ale jak prze- transpor­
tować Rachele na nowe mieszka­
nie? Już wtedy Żydom, z żółtymi “łat­
kami” na piersi i plecach, zabrania­
no wychodzić za obręb getta.

Był u nas ogromny kufer w któ­
rym trzymało się bieliznę. Panię 
Rachelę wsadziliśmy do kufra, z 
wierzchu położyliśmy pierzynę i 
różne łachy. Kufer załadowaliśmy 
na chłopska furę, ja  siadłem na 
kufer, a na kolana mama dała mi 
miskę z ciastem owiniętą w prze­
ścieradło i kołdrę, bo tatuś powie­
dział że w tym mieszkaniu jest piec 
chlebowy. Pojechaliśmy.

I trzeba takiego pecha, żeby 
na głównej ulicy, koło browaru, 
fura poszła w poślizg na lodzie i 
uderzyła tylnym kołem o brzeg 
chodnika. Wypadają deski boko- 
winy fury, ja  z ciastem, a za mną 
kufer padamy na chodnik, pod 
nogi dwóm przechodzącym obok 
niemieckim żołnierzom.

Wieko kufra się otwiera, łachy 
sypią się na ziemię, ale, na szczę­

ście, jakimś cudem Rachela utrzy­
muje na sobie pierzynę. Ja pełznę 
do kufra wrzucam do niego 

wszystko, co powy­
padało i przytrzy­
muję wieko, bo 
kufer leży na 
boku. Żołnie­
rze w śmiech, 
bo ja  upapra­
ny ciastem, 
aczkolw iek 
zatrzym ali 
się i pomog­
li postawić 
kufer na 

furę.O jcu, który 
szedł z tyłu, koło drugiej 

fury zrobiło się źle i om al nie 
upadł koło platformy; podtrzymał 
go furman, co szedł obok. Mama 
zaczęła się trząść, jak u febrze, bo 
gdyby Rachela wypadła z kufra na 
oczach Niemców i przechodniów, 
wszystkich nas by rozstrzelali. Fury 
pojechały dalej już bez przygód.

Święta były bez ciasta, bo mąki 
więcej n ie było, ale w igilijną 
skromną kolację mama przygoto­
wała. I tak w nowym mieszkaniu, 
przy oknach zawieszonych kołdra­
mi i przy lampie zrobionej z gilzy 
arm atniego pocisku, zasiedliśmy 
przy pierwszej gwiazdce za wigilij­
ny stół. Mama z Rachelą śmiały 
się i płakały. Ojciec siedział blady 
ale już też się uśmiechał. Ja  byłem 
w takim wieku, że bardziej byłem 
wzburzony tym, iż święta miną bez 
ciasta niż tym, co było już za nami. 
A czekały nas jeszcze ponad dwa 
lata okupacji z nowymi przeżycia­
mi, nie mniej niebezpiecznymi.

W. PUDŁOWSKI 
(Olyszwa, obw. rówieński)
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Polonia

Rozmowa z W a le r y m  C h o r o s z e w s k i m  — 
prezesem Towarzystwa Przyjaciół Uniwersytetu Polskiego 
w Wilnie — polskim  działaczem emigracyjnym z Londynu

-  Z a  w s c h o d n ią  g r a n ic ą  
P o ls k i  n a d a l m ie s z k a  k i lk a  
m ilio n ó w  n a s z y c h  r o d a k ó w  ...

- Pakt Ribbentrop-M ołotow z 
•roku 1939 i postanow ienia Jał- 
tańsko-Poczdamskie Stalina Roo- 
sewelta i Churchilla, w końcowej 
fazie drugiej wojny światowej, 
pozbawiły mieszkańców wscho­
dniej Rzeczpospolitej polskiego 
obyw atelstw a. Św iadom ie sta­
wiam w tym samym rzędzie te dwa 
m iędzynarodow e p ostanow ie­
nia, gdyż sprzężone nazwiskiem 
Stalina stanow ią zespół aktów 
m iędzynarodow ego bezprawia, 
żeby n ie  pow iedzieć zb ro d n i, 
wynikających z zaborczości Nie­
miec i wielkomocarstwowej poli­
tyki trzech głównych zwycięzców 
tej wojny. O ni wszyscy w katego­
rii oceny m oralnej zasługują w

p o z o ry  p o d s ta w  p raw n y ch .
K ry terium  różn icy  ocen  

ak tualnego  stanu praw nego w 
Polsce je s t  akceptacja, czy tez 
o d rzucen ie , obecnego  układu 
prawno-politycznego przez pol­
skie społeczeństwo. Ma to swoje 
konsekwencje w wielu dziedzi­
nach  polskiej teraźniejszości. 
Tak w ięc, p rzyk ładow o, d la  
jednych  Jaruzelski je s t genera­
łem i byłym prezydentem Polski, 
który uratował kraj od interwen­
cji kom unistycznych sąsiadów. 
Dla d rug ich  je s t  on jednym  z 
tych, którzy aktywnie pom ogli 
w rogiem u m ocarstwu wprowa­
dzić i utrwalić swoje panowanie 
w Polsce i przeorać polską świa­
domość i charakter narodowy - z 
narodu niezależnego, dum nego 
ze swej przeszłości i pew nego

WALERY CHOROSZEWSKI
Urodzony w Wilnie w roku 1922, skąd wyjechał jako sezono­

wy robotnik rolny do Estonii w czerwcu 1940 roku i przez Rosję 
dostał się do polskich sil zbrojnych na zachodzie, gdzie służył w 
Polskiej Marynarce Wojennej na O.R.P. “Piorun”.

Po wojnie został na Zachodzie jako uchodźca polityczny i 
osiadł w Anglii. Tam założył własną firmę, prosperująca do dziś, 
co daje mu niezależność finansową.

Od roku 1948 pracował społecznie, najpierw w Stowarzy­
szeniu Polskich Kombatantów, później w innych organizacjach. 
Od połowy lat 60-tych zaangażował się politycznie w Niezależ­
nej Grupie Społecznej, gdzie jako wiceprezes (wieloletnim pre­
zesem był K. Sabbat, późniejszy premier i Prezydent RP.) praco­
wał do jej samorozwiązania, zgodnie ze statutem, już po odzys­
kaniu przez Polskę suwerenności w roku 1991.

Z ramienia Niezależnej Grupy Społecznej pełnił szereg funk­
cji politycznych.

Przekazanie insygniów prezydenckich w roku 1990 uważał 
za przedwczesne i na znak protestu odmówił udziału w ceremo­
nii ich przekazania prezydentowi Lechowi Wałęsie na Zamku 
Królewskim w Warszawie. Obecnie jest prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Uniwersytetu Polskiego w Wilnie i jednym zjego fun­
datorów. Od lat wspiera tez społeczność polską na Litwie.

- Pierwsze i to zasadnicze 
pytanie jakie mi się tu nasuwa, to 
p rob lem  czy postrzegam y ich 
jako  obywateli polskich, pozba­
wionych swych praw obywatel­
skich przez bezprawne działania

je  prawa udokum entu je  całym 
szeregiem  dokum entów  i dość 
wysoką, dla jego warunków życio­
wych opłatą.

N atom iast niewyraźny je s t 
ich stosunek do obywateli pol-

obywatelstwa, po zaspokojeniu 
oczywiście odpow iednich, pra­
wem ustalonych, wymagań. Uwa­
żam, ze nie możemy im tego pra­
wa odmawiać. Chodzi więc tylko 
o ustalenie wymogów od których

Polska tożsam ość narodow a -  
a P olacy na  W schodzie

pełni na jednakow a ocenę. Pono­
szą również współwinę za wszel­
kie wynikłe z tego następstwa, 
takie np. jak  śmierć dziesiątków 
milionów niewinnych ofiar, roz­
bite rodziny, więzi społeczne, tor­
tu ry  fizyczne i m o ra ln e , n ie  
mówiąc już  o stratach m aterial­
nych, z których tylko mała stosun­
kowo cześć jest do dzisiaj rekom ­
pensow ana i to  tylko od  N ie­
miec, zaś nic od Rosji.

-  W ielu  z  n ie b  n a d a l n ie  
m o że  w r ó c i t  d o  sw e j d a w n e j  
o jc z y z n y  ...

- Co więcej skutki tej polityki 
nadal rzutują i będą rzutowały na 
ich losy, zwłaszcza tych na wscho­
dzie i ich dzieci, przym usowo 
obdarzone obywatelstwem kra­
jów  im nieprzychylnych, prowa­
dzących w obec n ich  po litykę  
przymusowego i szybkiego wyna­
radawiania. Taki jes t, w dużym 
streszczeniu stan faktyczny. Może 
się on jeszcze bardziej pogorszyć 
w konsekw encji p rzystąp ien ia  
Polski do Unii Europejskiej i w 
wyniku wprowadzenia od lipca 
2003 roku obowiązkowych wiz. 
Decyzja ta u trudni podtrzymywa­
nie kontaktów rodzinnych, towa­
rzyskich, kulturalnych i gospo­
darczych.

-  Co le ży  w ięc  u  p o d s ta w  
p r o b le m u  P o la k ó w  z a  
w sc h o d n ią  g r a n ic ą  P o ls k i?

- W moim pojęciu istotą pro­
blem u jest różnica poglądów na 
porządek polityczny i prawny w 
stosunkach międzynarodowych, 
ja k i  zapanow ał w św iecie po  
zakończeniu ostatniej wojny świa­
towej. Podczas gdy pakt Ribben- 
trop-Molotow, przy użyciu wyłą­
cznie siły, narzucił Europie kon­
tynentalnej warunki życia opar­
te całkowicie na interesie i woli 
okupan tów , J a ł ta  i P oczdam , 
w ychodząc zasadn iczo  z tych 
samych założeń prymatu siły nad 
słusznością i wola zainteresowa­
nych narodów oraz dla własnych 
korzyści, zwycięskie m ocarstwa 
usiłowały nadąć tem u układowi

swego miejsca i roli w Europie, w 
n a ró d  szukający protektorów , 
niepewny swego miejsca i roli 
wśród sąsiadów, z wykrzywionym 
obrazem  swojej historii, bez wia­
ry w swoje siły i wartość, oraz peł­
nych obaw co do przyszłości.

Dla tych pierwszych, w latach 
1945-1990, Polską rządz ili 
ludzie, którzy w sytuacji w jakiej 
znalazł się kraj, wybrali najlepszą 
z możliwych dróg. Dla drugich, 
Polska była w tym okresie rządzo­
na przez m arionetki sowieckie 
nie dbające o in teres narodu , 
dla których liczyła się tylko racja 
stanu okupanta i protektora. Dla 
tych ostatnich, reprezentantem  
prawdziwych dążeń i aspiracji 
oraz depozytariuszem narodowe­
go dziedzictwa były kolejne rzą­
dy Polski działające poza grani­
cami kraju.

Wywłaszczenia zaś były aktem 
spraw iedliw ości dziejowej dla 
jednych. Dla innych, rabunkiem 
prywatnej własności, nieraz zap­
raco w an ej c iężk im  tru d e m  i 
wyrzeczeniami pokoleń. W mor­
dowaniu, torturowaniu, prześla­
dowaniach i zsyłkach do Związ­
ku Sowieckiego przeciwników 
politycznych, a często po prostu 
tych, którzy nie dość entuzjasty­
cznie i szybko akceptowali nową 
władzę je d n i widzieli lo jalne i 
sum ienne wykonywanie swoich 
obowiązków i rozkazów legalnej 
władzy, zaś dla drugich były to 
z b ro d n ie  dokonyw ane wobec 
patrio tów  i najlepszych synów 
narodu  w imię utrwalania władzy 
okupanta.

Przykładów tej zasadniczej 
różnicy rozum ienia naszej histo­
rii ostatniego półwiecza można 
jeszcze mnożyć, ale dla naszego 
dzisiejszego tem atu najważniej­
sza je s t  różnica w rozum ieniu  
sytuacji p raw nej Polaków  na 
W schodzie.

-  R ó ż n i c e  p o g l ą d ó w  
d o t y c z ą  r ó w n i e ż  p o s t r z e ­
g a n ia  d z i s i e j s z y c h  p r o b le ­
m ó w  P o la k ó w  z a  w s c h o ­
d n ią  g r a n ic ą .. .

zarówno okupantów, jak  i alian­
tów w ostatniej wojnie światowej? 
I drugie: czy należy się im przy­
wrócenie tych praw (jeżeli oczy­
wiście tego chcą) jak  najszybciej, 
najtaniej i najprościej? Czy też 
widzimy w nich obywateli państw 
ościennych, pochodzen ia  pol­
skiego, którym Polska może, ale 
nie musi przyznać polskie oby­
watelstwo z racji pochodzenia?

Na Wschodzie mamy do czy­
n ien ia  z dwom a zasadniczym i 
grupam i Polaków. Je d n a  to są 
mieszkańcy i potomkowie obywa­
teli polskich w granicach przed­
wojennych Polski, którzy obecnie 
znaleźli się wbrew swojej woli na 
te ry to riu m  Litwy, B ia ło rusi i 
Ukrainy. Stanowią oni cześć auto­
c h to n ic z n e j lu d n o śc i tych 
państw, nieraz żyjących na tych 
obszarach dłużej niż ich dzisiej­
si gospodarze. Do tej grupy nale­
żą również obywatele polscy i ich 
p o to m k o w ie , w yw iezieni na 
wschód w czasie i po wojnie.

Do d ru g ie j n a leżą  Polacy 
wywiezieni na  w schód, w głąb 
Rosji i dalej, w wyniku wcześniej­
szych czystek stalinowskich i car­
skich zsyłek, oraz ci którzy w okre­
sie zaborów wyjechali do Rosji 
dobrowolnie, gdyż na ziemiach 
polskich n ie  m ieli możliwości 
do wyższych studiów oraz uzyska­
n ia  pracy odpow iadającej ich 
kwalifikacjom i am bicjom . Dla 
u p ro sz c z e n ia  nazw ałbym  ich  
Polakami historycznymi.

Polacy, którzy w jakim ś stop­
n iu  zaakceptow ali pow ojenny 
porządek “prawny” w świecie, w 
kręgach emigracji politycznej na 
Z ach o d z ie  nazyw aliśm y to 
porządkiem  pojałtańskim , uwa­
żają Polaków na W schodzie za 
obywateli państw zamieszkania, 
w najlepszym razie za byłych oby­
wateli polskich, którym polskie 
obywatelstwo m ożna przyznać, 
albo i nie. Przy tym za kryterium 
oceny b ran a  je s t  narodow ość. 
Więc Polak m oże ew entualnie 
uzyskać obywatelstwo polskie, 
jeżeli bardzo tego pragnie i swo-

skich innych narodowości, nawet 
jeżeli mogą wykazać się, chlubną 
postawą w polskich siłach zbroj­
nych, czy w Armii Krajowej w cza­
sie wojny oraz ich potomków. Dla 
Polaka, wychowanego w trady­
cjach Polski n iepodległej, wie­
lonarodowej i wielowyznaniowej 
nie ma wątpliwości, ze oni wszys­
cy są nadal polskimi obywatela­
mi i chodzi jedynie o ustalenie 
odpow iedniej p rocedury  udo­
kum entow ania tego faktu, bez 
narażania ich na komplikacje w 
obecnych krajach ich zamieszka­
nia. Temu właśnie, niezależnie 
od takich, czy innych usterek, 
miała służyć Karta Polaka, która 
jej posiadacze mogli by się legi­
tymować w czasie pobytu na tery­
torium  obecnego państwa pol­
skiego i tym samym korzystać, w 
tym czasie, z pełni praw obywa­
telskich. W takim więc razie kry­
terium  oceny powinno być oby­
watelstwo, a nie narodowość, zaś 
p ro c e d u ra  i koszt uzyskania  
o d p o w ied n ieg o  d o k u m e n tu  
o g ran iczona  do n iezbędnego  
m inim um .

-  P o zo s ta ją  je s z c z e , j a k  to  
P a n  p o w ie d z ia ł  w c z e ś n ie j ,  
tzw . P o lacy  h is to ryczn i...

- P roblem  z tymi Polakami 
j e s t  zd ecy d o w an ie  b a rd z ie j  
skom plikow any. Po pierw sze, 
czy wszystkich ich należy trak ­
tować jednakow o? Czy tez pod­
zielić na dwie dalsze grupy? 
Jed n a  to tych, którzy pozostali 
w Związku Sowieckim po Trak­
tacie Ryskim i form alnie nigdy 
nie m ieli polskiego obywatel­
stwa, zaś druga to tych wywie­
zionych, jeszcze w cześniej, w 
wyniku carskich zsyłek.

Czy słusznym jest więc odrzu­
cenie ich przywiązania do pol­
skości i jej świadomość oraz poś­
więcenie ich przodków dla spra­
wy niepodległości Polski? Pow­
szechnie przyjętym jest tu prawo 
każdego człowieka do wyboru 
swej przynależności państwowej, 
a więc do wyboru i zmiany swego

spełnienia uzależnione zostanie 
przyznanie im obywatelstwa pol­
skiego, oraz Karty Polaka, jeżeli 
zostanie wreszcie kiedyś ustano­
wiona. Oczywiście nie mogą one 
być ostrzejsze niż wymagania w 
stosunku do osób nie mających 
dotychczas żadnych powiązań z 
Polską, a ubiegających się, z tych 
czy innych powodów, o polskie 
obywatelstwo.

Wydaje mi się więc, że w sto­
sunku do tych wszystkich, wyżej 
wspomnianych grup należy zasto­
sować kry terium  narodowoścL 
oraz rozpoznać ich obecne zw ią* 
ki z przejawami polskości, takie 
jak  choćby szczątkowa znajomość 
języka, przynależność do miejsco­
wych polskich organizacji, prze­
chowywanie w życiu rodzinnym 
pamiątek i tradycji narodowych. 
Przy tym nie można, takjak tojest 
obecnie, nagłaśniać problemów 
Polaków  zam ieszkałych w 
jednych krajach, na przykład w 
K azach stan ie , a ignorow ać 
p o d o b n e , a lbo  i iden ty czn e , 
rodaków zamieszkałych powie­
dzmy w Turkmenistanie. Nasze 
służby zag ra n ic zn e  m ogą i 
powinny starać się umiędzynaro­
dowić ich los i włączyć go w nurt 
św iatow ych p ro b lem ó w  osób 
wysiedlonych.

Ciągle brakuje mi tez praw­
dziwej dyskusji na tem at naszej 
św iadom ości narodow ej. Jako 
n aró d , jak ą  świadomość chce­
my przyjąć za tę naszą, własną i 
rozwijać ją , a k tórą  odrzucić , 
jak o  obcą. Czy m ożnają  w ogóle 
kształtować, czy też rozwija się 
o n a  sam o rzu tn ie  n iezależn ie  
od  naszej woli. Jaką je s t współ­
zależność pom iędzy ustro jem  
państw a, a jeg o  świadomością 
narodow ą.

-  M o że  w arto , a b y  P ana  
p y t a n i a  s ta ły  s ię  te m a te m  
s z e r o k ie j  d y s k u s j i  i  n a u k o ­
w ych  ba d a ń . D z ię k u ję  te ż  z a  
r o z m o w ę .

Leszek WĄTRÓBSKI
(Zdjęcie autora)
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R ozm aitości

Szukam y ta len tów -  Konkurs Recytatorski

„KRESY” 2002
“Mieć serce” w poezji to naj­

częściej odnajdywać jej głębię i 
bogactwo treści, a “patrzeć w ser­
ce” to odnajdywać poezję najbar­
dziej odpowiednią dla siebie w 
danym momencie życia. Dziś naj­
ważniejsze wydaje się być odna­
lezienie chwili czasu na zatrzyma­
nie się i przemyślenie. Jedną z 
takich możliwości jest przy­
gotowywanie się do kon­
kursu. Odnalezienie odpo­
wiedniego wiersza, frag­
m entu  prozy, nauczenie  
się go na pamięć i próba 
zarecytowania, czyli właściwej dla 
siebie i wiersza interpretacji.

Konkurs Recytatorski “Kresy 
2002”, organizow any przez 
oddział “W spólnoty Polskiej” w 
Białymstoku, odbywał się po raz 
jedenasty, w Kijowie po raz piąty. 
Głównym jego celem jest popula­
ryzacja twórczości wieszcza naro­
dowego Adama Mickiewicza, dla­
tego też nosi jego imię. Ale rokro­
cznie konkurs jest wzbogacany o 
różne aspekty. Przeważnie związa­
ne z obchodami rocznicowymi.
Jr W edług n ap isan eg o  przez 
organizatorów regulaminu pierw­
szy wiersz powinien pochodzić z 
dorobku Mickiewicza, a drugi, 
na przykład dwa lata tem u byl to 
wiersz Juliusza Słowackiego; rok 
temu, do wyboru, fragm ent pro­
zy Reymonta czy wiersz Norwi­
da. W tym roku była dowolność 
w wyborze drugiego wiersza, czy 
też fragm entu prozy.

W pierwszych latach konkurs 
odbywał się w największych cen­
trach polskich na wschodzie: Wil­
no, Lwów. A dziś je s t już  wiele 
możliwości: Wilno, Lwów, Kijów, 
Moskwa, Sankt Petersburg, Oren- 
burg, Mińsk, Bukareszt, Kiszy- 
niów. W tych miejscowościach 
odbywają się centralne konkursy, 
aby najlepsi mogli pojechać do 
Białegostoku na warsztaty recyta-

*rsko-teatralne. Warsztaty prze- 
dziane są zarówno dla uczestni­

ków konkursu, jak  i dla instruk­
torów, przygotowujących m ło­
dzież. Chociaż kategorie uczestni­
ctwa są trzy: do 12, do 16 i powy­
żej 16 lat, na warsztaty zaprasza­
ni są laureaci konkursów w kate­

gorii powyżej 16 lat. Dwie pop­
rzednie, młodsze grupy są zap­
raszane latem na dwutygodnio­
we kolonie - warsztaty.

Miejscem konkursu w Kijo­
wie jest “Dom Polski” przy ulicy 
Saksagańskiego, a organizato­
rem  miejscowym Federacja 
Organizacji Polskich na Ukrai-

“M iej s e r c e  i patrzaj w  serce"  

Adam  M ickiew icz  -  “R om antycziiość

nie. Zorganizowanie konkursu 
dla całego kijowskiego i charkow­
skiego okręgu konsularnego nie 
byłoby możliwe, gdyby nie 
pomoc finansowa samej “Wspól­
noty Polskiej” z Białegostoku, 
Ambasady i Konsulatu RP w Kijo­
wie, a także firmy polskiej “Ener- 
gopol”, która dba “o pokarm dla 
ciała”, zapewniając uczestnikom 
polskie kanapki i obiady.

W tym roku 14 listopada 
dy rek to r “D om u P olsk iego” 
pan i M aria Siwko przywitała 
uczestników i gości, a konkurs 
rozpoczął pan  Konsul Albin 
Szyszko, który  w spom niał o 
swoich przeżyciach związanych 
z uczestnictwem w konkursach. 
Jury, panie Stanisława Szypluk 
i Ewajakubaszek, przyjechały z 
Białegostoku, aby jak najlepiej 
i bezstronnie oceniać recytato­
rów. Tym razem dojechali ucze­
stnicy z Winnicy, Nowogradu 
Wołyńskiego, Susłów, Dzierżyń- 
ska, Em ilczyna, Żytom ierza, 
Kamieńca Podolskiego, Symfe­
ropola, Charkowa, Browarów, 
Niżyna, Zwienigorodki, a także 
z Kijowa: z Kijowsko-Mohylań- 
skiej Akademii, z Uniwersyte­
tów im. Szewczenki, Slawisty­
cznego, Kultury i kursów pro­
wadzonych przy “D om u Pol­
skim”. Ogólna liczba uczestni­
ków to 28 recytatorów i 14 opie­
kunów. P rzesłu ch an ie  wszy­
stk ich , z n ied łu g ą  przerw ą, 
zajęło ponad trzy godziny.

Najczęściej brzmiał Mickie­
wicz, rozpoczynając od “Ballad 
i romansów”, przez liryki, a na 
fragm entach epopei narodo­

wej “Pan T adeusz”, kończąc. 
Oprócz niego pojawiały się wiersze 
klasyków: Słowackiego, Norwida, 
Asnyka, K o n o p n ick ie j, a także 
współczesnych poetów, np. Herber­
ta, Różewicza, Szymborskiej, Twar­
dowskiego, a nawet piosenki Tur- 
naua. Jury miało trudne zadanie. 
Trzeba było oceniać: dobór wierszy 

do recytującego, in te rp re ta ­
cję, sztukę przekazanie tekstu 
i oczywiście piękno i popra­
wność języka polskiego, cho­
ciaż to osta tn ie  m iało swój 
wschodni koloryt.

Najliczniejsza, jak co roku, była 
grupa powyżej 16 lat. Teksty były w 
większości bardzo dobrze dobrane, 
ambitne, czyli trudne do przekaza­
nia i długie, gdzie można było wyka­
zać się kunsztem recytatorskim. Jury 
po zakończeniu przesłuchań długo 
obradow ało , aby wybrać najlep ­
szych. W konkursie zwyciężyła Hele­
na O nogda z Winnicy, a trzecie 
miejsce zajęła Maria Sira z Kamień­
ca Podolskiego. Te dwie osoby będą 
uczestniczyć w grudniowych war­
sztatach recytatorsko-teatralnych.

Wyjątkowymi recytatorami oka­
zali się najm łodsi laureaci Irena 
Tyczyna z Suslów i Eugeniusz Koże- 
niaszew z Charkowa.

L au reaci o trzym ali cen n e  
nagrody książkowe ufundow ane 
przez Ambasadę i Konsulat RP w 
Kijowie, a każdy uczestnik otrzymał 
dyplom i pamiątkowy tomik poezji 
Tarasa Szewczenki w tłumaczeniu 
polskim.

Na zak o ń czen ie  k o n k u rsu , 
przybyli do “Domu Polskiego” zac­
ni goście: Radca Ambasady RP w 
Kijowie P an i N a ta lia  Bryżko- 
Zapór, która pozdrowiła uczestni­
ków w imieniu Pana Ambasadora 
M arka Ziółkowskiego i własnym 
oraz gratulowała laureatom  prze­
kazując na ich ręce nagrody. Zaś 
od Konsulatu RP w Kijowie nagro­
dy wręczali Konsul Generalny RP 
w Kijowie Pan Krzysztof Świderek 
i Konsul Pan Albin Szyszko.

B ardzo miłym akcen tem  był 
końcowy występ laureatów, którzy 
recytowali swoje wiersze jeszcze raz 
dla przybyłych gości i wszystkich 
zebranych uczestników.

R y sza rd  TULEJ

Sztuka p o lsk a

W schodni SaCon S z tu k i
Wschodni
Salon Sztuki
jest wystawą autorską
prowadzoną corocznie
w Lublinie przez art.
graf. Maksymiliana
Snocha.
Wybór artystów 
zaproszonych 
do wystawy, 
przygotowanie 
merytoryczne, projekt 
ekspozycji są jego 
autorstwa.
Obok eksponujemy 

jedną z nowatorskich 
prac lubelskiego 
artysty-plastyka 
Grzegorza Dobiesława 
Mazurka. Prawy do lewego II. 

Rozmowa z Messerschmidtem (grafika komputerowa)
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W  domu, takjak obiecałem 
sprzedawcy, powiesiłem 

krzyż u wezgłowia swojego podwój­
nego łóżka. Wspólnie z żoną cieszy­
liśmy się z tej nowości w naszym bie­
dnym, pozbawionym jakichkolwiek 
ozdób pokoju i odczuwaliśmy szcze­
gólne zadowolenie z faktu, że od 
teraz Duch Święty chronił będzie 
nasze ognisko domowe.

Mieszkaliśmy wówczas w parte­
rowym domu, krzyż wisiał na ścia­
nie znajdującej się naprzeciwko 
okna i łatwo było go zobaczyć z uli­

cy, szczególnie w słonecznym dniu. 
Nasi sąsiedzi, głównie greko-katoli- 
cy, w bardzo krótkim czasie zauwa­
żyli katolicki krzyżyk w naszym mie­
szkaniu i ten fakt w niemałym stop­
niu wpłynął na polepszenie stosun­
ków z otaczającymi nas ludźmi. Byli 
oni skłonni myśleć, że my choć i “so­
wity”, to mimo wsz 4o nie tacyjuż 
całkiem źli ludzie, ro szanujemy 
wizerunek Ukrzyżowanego.

Nie zapomniałem słów sprze­
dawcy odnośnie tego, że to nie tyl­
ko krzyż, tzn. przedmiot kultu reli­
gijnego, lecz jest to również taliz­
man, który posiada pewne szczegól­
ne właściwości. Kilkakrotnie zde­
jmowałem go ze ściany i uważnie, 
centymetr po centymetrze bada­
łem jego  powierzchnię, jed n ak  
mimo wszystko niczego niezwykłe­
go nie dostrzegłem. W końcu zade­
cydowałem, że w danym przypad­
ku mam do czynienia ze zwykłymi 
przesądami i więcej nie wracałem 
do tej sprawy.

Jednak wkrótce nastąpił dzień, 
kiedy krzyż nieoczekiwanie ujawnił 
swoje niezwykłe zdolności i do tego 
w taki sposób, że zaczęli o nim 
mówić wszyscy sąsiedzi. Mój krzyż 
zaczął działać!

Być może niektórzy uznają 
takie twierdzenie za zbyt śmiałe w 
stosunku do przedmiotu, który nie 
może przemieszczać się w przestrze­
ni. O jakim działaniu można tu 
mówić? Jed n ak  ja  nalegam  na 
swoim określeniu: rzecz wyglądała 
dokładnie tak - krzyż zaczął działać.

Pewnego razu wyjechaliśmy z 
żoną na trzy dni do innego miasta, 
aby odwiedzić krewnych. Tego typu 
wyjazdy organizowaliśmy dość czę­
sto i nasi bliscy sąsiedzi wiedzieli o 
nich. Nie robiliśmy z tego sekretu, 
uważając, że jeśli jakiś przestępca 
podczas naszej nieobecności spró­
buje dostać się do mieszkania, sąsie­
dzi mogą przeszkodzić mu w tym.

Po powrocie z odwiedzin szliś­
my do dom u z dworca z pewnym 
zniecierpliwieniem, które ilustruje 
powiedzenie “Wszędzie dobrze, a 
w dom u najlepiej”. Zawczasu cie­
szyliśmy się perspektywą odpoczyn­
ku w domowych pieleszach.

A oto już zakręt, a za nim nasza 
ulica, a oto i dom, w którym żyjemy 
- widać go zza zakrętu. Ale cóż to? 
N aprzeciw ko naszego dom u  
zebrała się dość spora grupka 
jakichś staruszek, które o czymś dys­
kutują wskazując przy tym na nasz 
dom. Czyżby wynikł tam pożar?

Truchtem pokonaliśmy pozo­
stałą odległość, jak najszybciej otwo­
rzyliśmy drzwi i dosłownie wpadliś­
my do swojego mieszkania.

Chwała Bogu! Wszystko było w 
porządku. Cicho i spokojnie jak

zwykle. Nasze rzeczy leżały na swoich 
miejscach i nie było najmniejszych 
śladów pożaru. Jednak dum staru­
szek nadal stał naprzeciwko. Coś 
mimo wszystko się zdarzyło!

Opuściłem zasłony w oknach i 
pojakim ś czasie staruszki rozeszły 
się. Mimo wszystko coś przyciąga­
ło je  i to coś miało bezpośredni 
związek z naszym mieszkaniem. 
Wkrótce dowiedzieliśmy się o tym 
od sąsiadów.

Okazało się, że w przeddzień 
naszego powrotu okradziono mie­
szkanie pielęgniarki, która samo­
tnie żyła w mieszkaniu obok nas.

Złodzieje dostali się do niej przez 
okno, kiedy była ona na dyżurze w 
szpitalu i zabrali wszystkie te nieli­
czne rzeczy, które posiadała: wyjścio­
wy kostium, zimowy płaszcz, modne 
czółenka i kołnierz z czarnego lisa. 
Wszystko to kupowała ona za zaro­
bione pieniądze, często rezygnując 
zjedzenia. Łatwo mogfem wyobra­
zić sobie jej rozpacz, kiedy rankiem 
po powrocie z pracy zorientowała 
się, że przepadły drogie rzeczy, któ­
re miały dla niej taką wartość.

Na szczęście wszystko dobrze 
się skończyło: rzeczy odnaleziono. 
Całkiem  przypadkowo je d n a  z 
naszych wspólnych sąsiadek, któ­
ra cierpiała na bezsenność, nie 
mogła zasnąć tej nocy i stała przy 
oknie dokładnie w tym momencie, 
kiedy obok przechodził jakiś męż­
czyzna z walizką. Na podstawie 
podanego przez nią rysopisu mili­
cja z łatwością wyjaśniła, że męż­
czyzna o takim wyglądzie mieszka 
nieopodal, przy tej samej ulicy. Był 
to człowiek cieszący się złą reputa­
cją, który poprzednio odsiadywał 
już  karę więzienia za kradzież. 
Rewizja w mieszkaniu potwierdzi­
ła podejrzenia - wszystkie skradzio­
ne rzeczy znajdowały się tutaj, a 
sam podejrzany wysypiał się po 
swoich nocnych eskapadach.

Złodziei było dwóch. W czasie 
p rzesłuchan ia  je d n e g o  z nich 
wyjaśniono, że wcale nie mieli oni 
zamiaru okraść mieszkanie pielęg­
niarki - zajęli się tym ot tak, gdyż 
nie było nic lepszego. Chcieli wejść 
do naszego mieszkania - tam było 
znacznie więcej rzeczy, gospoda­
rze wyjechali, a to oznaczało, że 
nikt po świeżych śladach nie zgło­
si o tym fakcie na milicję.

Około drugiej w nocy, kiedy z 
ulic znikli ostami przechodnie, przy­
stawili do okna drabinę, jeden  ze 
złodziei wszedł na wysokość lufcika 
i przy pomocy śrubokrętu spróbo­
wał wyrwać zasuwkę, na którą zamy­
kał się lufcik.

W tym samym m om encie w 
pokoju zabłysło światło. Zaskoczo­
ny złodziej zadrżał i mało brako­
wało, a spadłby z drabiny. Postać 
grabieżcy dokładnie zarysowała się 
na de oświedonego okna i mogli 
go zobaczyć ze wszystkich domów 
znajdujących się po przeciwnej 
stronie ulicy. Uciekać! Natychmiast 
uciekać, póki nie wezwano milicję!

J e d n a k  gdy tylko złodziej 
zszedł z drabiny, światło zgasło. 
To znaczy, że ktoś tam jest! Prze­
cież świado nie mogło samo się 
włączać i wyłączać?

E ugen iusz KIEROSIŃSKI
(Tłum . D orota Ja w o rska )  
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1.01.1857-W Paryżu urodził się Wojciech Kossak (zm. 1942), 
malarz obrazów historycznych i batalistycznych.

6.01.1996 - W Kijowie zmarł Stanisław Szałacki, prezes ZPU, 
wieloletni działacz i przywódca ruchu  polskiego na Ukrainie.

9.01.1797 - Utworzenie przez gen. Jan a  Henryka Dąbrow­
skiego Legionów polskich we Włoszech.

10.01.1597 - Urodził się w Mołdawii Piotr Mohyła - działacz 
polityczny, m etropolita kijowski i halicki; zasłużony dla oświaty 
na Ukrainie (zm. 1647).

15.01.1869 - W Krakowie urodził się Stanisław Wyspiański, 
dramatopisarz, poeta, malarz (zm. 1907).

Malinowski wychodzi z 
domu. Zona uprzedza go:

- Nie wracaj dzisiaj zbyt 
późno, bo będę malowała 
schody.

Malinowski jednak zaba- 
lował z kolegami i wrócił do 
domu późno w nocy. Przy 
furtce przypomniał sobie o 
przeszkodzie.

- O kurczę, pomalowała 
schody! Jak ja teraz wejdę?

Pomyślał chwilę, po czym 
podciągnął się po poręczy. 
Malinowska otworzyła mu 
drzwi i radośnie oznajmiła:

- W idzisz, jaką masz 
kochaną żonę? Domyśliłam 
się, że późno wrócisz, i poma­
lowałam tylko poręcz

* * *
Rodzice małego Bolka 

zamknęli się w sypialni.
B olek  podpatruje w 

dziurkę od klucza i stwierdza 
z oburzeniem:

• I ci ludzie zabraniają mi 
dłubać w nosie.

. * *  *

Mąż do żony:
- Musisz bardziej przy­

kładać się do sprzątania. Dziś 
w szafie znalazłem cały pęk 
pajęczyn. Zebrałem je  i wrzu­
ciłem do pieca.

- Boże, coś ty zrobił! To 
była moja nowa suknia na syl­
westra!

P r z e p i s  na  p y s z n e  p ą c z k i  
o d  E w y  C ie ś l ik  i J u r i j a  H r e b e n c z u k a

P r z y g o t o w a ć :
• 10 żółtek
• 20 łyżek cukru pudru
• 10 dag drożdży
• 1 szklankę mleka
• skórkę i sok z jednej 

cytryny
• łyżkę koniaku
• 5 szklanek mąki
• 1 kg smalcu
• 10 dag masła

Drożdże rozrobić z 
szklanką mleka, 2 łyżkami mąki i 
1 łyżką cukru.

Żółtka ubić z cukrem na 
pianę, dodać drożdże, mąkę, mle­
ko, otartą skórkę z cytryny i

koniak. Wyrobić ciasto. Pod 
koniec wyrabiania dodać stopio­
ne, ochłodzone masło. Ciasto 
ma być gładkie i lśniące. Posta­
wić je w ciepłym miejscu, aby 
wyrosło.

Z' mały„ _ kawałków for­
mować okrągłe bułeczki, nadzie­
wać je konfiturą. Położyć na stol­
nicy, przykryć ściereczką i zosta­
wić aż wyrosną.

Rozgrzać w garnku sma­
lec (jeśli grudka ciasta wrzuco­
na do smalcu natychmiast wyp­
ływa, tzn., że temperatura jest 
odpowiednia). Do gorącego 
smalcu wrzucać pączki, smażyć 
z obu stron.

Każde ciastko wytrzeć z 
tłuszczu serwetką, posypać 
cukrem pudrem.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SW1FT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHN1J DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

/ ----------------------------------------- \

C h o i n k a
Zwyczaj strojenia choinki 

- jodełki czy świerka, przyjął 
się niemal wszędzie w chrze­
ścijańskim świecie stosunko­
wo niedawno - w XIX w. Zape­
wne wywodzi się z pogańskie­
go zwyczaju: tzw. Rauhnachte 
(25.12-6.01), kiedy to szcze­
gólnie bano się złych duchów, 
dla obrony przed nimi zawie­
szano w dom ach z ie lon e  
gałązki i zapalano świecd.

W chrześcijaństwie drzew­
ko Bożonarodzeniowe jest  
symbolem prawdziwego drze­
wa życia. Światła symbolizują 
n a r o d z o n e  w B e t l e j e m  
„Światło Świata”, jabłka, wie­
szane na drzewku, nawiązują 
do rajskiego jabłka poznania, 
ale symbolizują także możli­
wość powrotu do raju.

NAJ..., NAJ..., N A J...!

N a jd łu ższa  je d y n a  s ze ro k o to ro w a  linia kolejow a
Jedyną w Polsce szerokotorową linie kolejową o rozstawie 

1520 mm - taką, jaka istnieje na terenie całego dawnego ZSRR 
uruchomiono w 1979 roku. Linia o długości 399 km łączy grani­
cę państwa poprzez Hrubieszów - Zamość do Sławkowa Połu­
dniowego na Śląsku, miedzy Olkuszem a Sosnowcem.

Początkowo przeznaczona była dla zaopatrzenia huty Kato­
wice w rudę sprowadzaną ze wschodu i wywozu tam polskiej 
siarki, z czasem stała się ważną drogą transportową w imporcie, 
eksporcie i tranzycie do państw WNP i Unii Europejskiej.

W roku 2000 przewieziono nią 4,7 min. ton ładunków. Do 
1996 roku kursowały tą linią pociągi osobowe do Lwowa, Moskwy 
i Odesy.

Ostatnio odprawiano nią tylko pociągi pasażerskie na uro­
czystości do Katynia, Charkowa i Lwowa.

i  Nie trzeba nigdy zaprzeczać k o b ie c ie , 
wystarczy poczekać, a zrobi to sama Bogart)

T y p y  s y l w e t e k  k o b i e c y c h

Fizjonomiści wyodrębnili trzy główne morfopsycho- 
logiczne typy kobiet skandynawski, germański i południo­
wy. Nie oznacza to oczywiście, że np. typ skandynawski 
spotykamy wyłącznie w Szwecji czy Danii, a południowy 
we Włoszech. Każdy typ oznacza się określonym tempe­
ramentem i ma ulubioną dietę.

TYP SKANDYNAWSKI

Smukła, wysoka, o delikatnej budowie cią- 
ła. Kolana zbyt kościste, mały, ładny biust i 
wąskie biodra. Odżywia się byle jak. Na prze­
mian objada się hamburgerami, pączkami 
pochłanianymi w trakcie zakupów, pije coca- 
colę lub przerzuca się na sałatki i surówki

TYP GERMAŃSKI

Duża, według sympatyków posągowa a 
masywna zdaniem zazdrosnych. Ma szerokie 
ramiona i plecy. Talię ma mało zaznaczoną. 
Nogi wyglądają jak u sportsmenki. Ma masy­
wne uda i ręce, biodra szerokie, okrągłe. 
Linia kolan i kostek jest także słabo zazna­
czona. Jest to typ kobiety aktywnej zawodo­
wo, lecz nie zaniedbującej zajęć z gimnasty­
ki. Świetnie przystosowana do życia w społe­

czeństwie konsumpcyjnym. Lubi korzystać z wszystkiego co ułat­
wia jej życie. Mrożonki, dania gotowe, sałatki w puszce i sosy w 
butelkach stanowią jej podstawowe menu.

TYP POŁUDNIOWY

Wygląd kobiety w typie południowym jest zgodny z jej psy­
chiką: niska, kształty obfite, oko błyszczące i łatwo rozkwitający 
uśmiech. Ma pełne ramiona i piersi oraz zao­
krąglone,biodra. N ie je st gruba, raczej 
„przy kości”. Jest to typ kobiety Renoira i 
kobiety łakomczuszki. Lubi wielkie przyję­
cia, dobre wina, świetną kuchnię, kremowe 
desery, ciasta, smakołyki i specjalności 
regionalne. N ie cierpi tzw. nowoczesnej 
kuchni. Nie uprawia żadnego sportu. Kocha 
masaże, kremy i balsamy. Wszystko, co jest 
przyjemne i nie wymaga wysiłku.
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